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1

Opa­no­wa­ła mnie na­gle sza­leń­cza chęć wy­ta­rza­nia się w gi­gan­tycz­nej ster­cie pie­nię­dzy – mo­ich za­ku­mu­lo­wa­nych przy­szłych przy­cho­dach – i może na­wet zmy­sło­we­go po­ma­so­wa­nia so­bie bank­no­ta­mi od­sło­nię­te­go cia­ła, któ­re­go nie było tak zno­wu dużo, bo na­dal by­łam ubra­na w la­wen­do­wą odzież me­dycz­ną. Po­nie­waż jed­nak mia­łam przy so­bie za­le­d­wie dwa dwu­dzie­sto­do­la­ro­we bank­no­ty i dziec­ko szu­ka­ją­ce we mnie wzor­ca do na­śla­do­wa­nia, po­wstrzy­ma­łam się i po­pchnę­łam wó­zek da­lej alej­ka­mi miej­sco­we­go su­per­mar­ke­tu, pod­czas gdy mój syn truch­tał obok, pró­bu­jąc na­dą­żyć. Wie­ści szyb­ko się roz­cho­dzi­ły. Za­nim do­tar­łam do na­sze­go ostat­nie­go przy­stan­ku – alej­ka ósma, ciast­ka i prze­ką­ski – po­gra­tu­lo­wa­no mi dwu­krot­nie. Za­miast skrom­nie umniej­szyć swo­je osią­gnię­cie („Och, to na­praw­dę nic wiel­kie­go” – spusz­czo­ny wzrok, nie­śmia­ły uśmiech), z roz­ko­szą pła­wi­łam się w po­dzi­wie. Nie mo­głam się opa­no­wać. Za­cho­wy­wa­łam się tak, jak­by suk­ces był mi na­leż­ny z uro­dze­nia. Krót­ko mó­wiąc: za­cho­wy­wa­łam się jak męż­czy­zna. No i wy­szłam na za­ro­zu­mial­ca. Ale w ob­li­czu mo­jej nie­po­wstrzy­ma­nej ra­do­ści nor­my spo­łecz­ne na krót­ką chwi­lę prze­sta­ły mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie.

Dziec­ko jak zwy­kle zna­ko­mi­cie od­czy­ta­ło mój na­strój.

– Co po­wiesz na to? – za­py­ta­ło, wy­bie­ra­jąc z pół­ki wy­jąt­ko­wo od­ra­ża­ją­ce cia­stecz­ka.

BOM­BY CZE­KO­LA­DO­WE! – wrzesz­cza­ło pu­deł­ko. – „Te­raz z peł­nym ziar­nem”. Peł­ne ziar­no było list­kiem fi­go­wym kry­ją­cym li­stę skład­ni­ków po­dej­rza­nie czę­sto koń­czą­cych się na „-nian” i „-ek -anu”.

– Ja­sne, nie ża­łuj so­bie – po­wie­dzia­łam. – Wrzu­caj.

Po­ca­ło­wa­łam Mit­chel­la w czu­bek gło­wy, a on na­wet nie pi­snął, choć prze­cież zza ster­ty pu­szek fa­sol­ki po bre­toń­sku mógł w każ­dej chwi­li wy­chy­nąć je­den z jego ko­le­gów z pią­tej kla­sy, sta­jąc się świad­kiem tego że­nu­ją­ce­go po­ka­zu mat­czy­nych uczuć. Re­pu­ta­cja mo­je­go syna mo­gła zo­stać nad­szarp­nię­ta. Przy­gła­dził wło­sy w miej­scu, gdzie zmierz­wi­łam je usta­mi.

– No to mamy już wszyst­ko – stwier­dzi­łam.

Pod­je­cha­li­śmy do kasy eks­pre­so­wej ob­słu­gi­wa­nej przez Sha­ne’a Glas­sa, pod­sta­rza­łe­go ka­sje­ra o apa­ry­cji nie­grzecz­ne­go chłop­ca, i wy­ję­li­śmy z wóz­ka osiem bu­te­lek wina i jed­no opa­ko­wa­nie cia­ste­czek. Nie prze­sta­wa­łam się uśmie­chać, kie­dy char­don­nay i roz­ma­ite ga­tun­ki czer­wo­ne­go wina pod­ska­ki­wa­ły na ta­śmie. Sha­ne spoj­rzał na wina, a po­tem na mnie, ba­da­jąc uważ­nie wzro­kiem moją fi­zjo­no­mię, jak­bym od­sła­nia­ła wła­śnie ja­kieś nie­zna­ne mu do­tąd ob­li­cze. Wy­da­wał się za­in­try­go­wa­ny moż­li­wo­ścią ukry­wa­nia się pod moją me­dycz­ną blu­zą oso­by ży­wią­cej ja­kieś uczu­cia. A w każ­dym ra­zie lu­bią­cej się za­ba­wić.

– A co to za oka­zja? – za­py­tał.

– Im­pre­za u mo­jej sio­stry. Zo­sta­łam part­ne­rem w kli­ni­ce.

– Su­per – po­wie­dział Sha­ne. Wo­kół ra­mie­nia miał wy­ta­tu­owa­ny drut kol­cza­sty, wy­raź­nie da­wał bliź­nim do zro­zu­mie­nia, że ma ich w du­pie. Za­zdro­ści­łam mu sto­sun­ku do ży­cia, ale wy­bra­łam inną dro­gę.

– Te­raz mogę mieć tyl­ko na­dzie­ję, że nie skre­wię – do­da­łam, krzy­żu­jąc pal­ce na szczę­ście i pusz­cza­jąc oko, co było pró­bą sto­sow­ne­go w przy­pad­ku ko­bie­ty po­mniej­sze­nia wła­snych za­sług. Są­dząc z kon­ster­na­cji ma­lu­ją­cej się na jego twa­rzy, pró­ba wy­pa­dła nędz­nie, w głę­bi du­cha bo­wiem mor­der­czym kop­nię­ciem wbi­ja­łam wła­śnie pił­kę do bram­ki, zaś Sha­ne nie wy­biegł my­śla­mi poza im­pre­zę. Te­raz ska­no­wał bu­tel­ki jed­ną po dru­giej. Jesz­cze wczo­raj ku­po­wa­nie ośmiu bu­te­lek wina za­kra­wa­ło­by na de­spe­ra­cję, ale dzi­siaj wy­da­wa­ło się po pro­stu wy­ra­zem wspa­nia­ło­myśl­nej ra­do­ści i ocho­ty do za­ba­wy. Pla­no­wa­łam do­ko­ny­wać tego ro­dza­ju im­pul­syw­nych za­ku­pów czę­ściej; te­raz, kie­dy już mia­łam pie­nią­dze i udzia­ły w naj­lep­szej kli­ni­ce le­cze­nia nie­płod­no­ści w sta­nie Ne­bra­ska.

– Two­ja sio­stra miesz­ka nie­da­le­ko So­sno­we­go Za­kąt­ka? – za­py­tał Sha­ne.

– Tak. Ale bę­dzie tyl­ko kil­ka osób z ro­dzi­ny. Czy­sty spon­tan.

– Ła­pię.

Za­pa­ko­wał bu­tel­ki do dys­kret­nych pa­pie­ro­wych to­re­bek. Jed­ną z nich po­da­łam Mit­chel­lo­wi. Kie­dy wy­szli­śmy na par­king, mi­nę­ła nas pę­dem Vio­la Holts na swo­im elek­trycz­nym wóz­ku.

Ktoś po­wi­nien uprze­dzić ob­słu­gę skle­pu, za­nim Vio­la na­pcha so­bie lu­kro­wa­nych pącz­ków do kie­sze­ni po­dom­ki, ale by­łam zbyt roz­ra­do­wa­na, by sta­wać na dro­dze do czy­je­goś szczę­ścia. Niech so­bie ostat­ni raz po­sza­le­je.

Za Vio­lą nad­biegł Ke­vin, jej syn. Do­strzegł nas ką­tem oka i za­trzy­mał się, po czym się od­wró­cił, roz­dzia­wił usta i wbił w nas osłu­pia­łe spoj­rze­nie ni­czym pra­wo­rząd­ny oby­wa­tel, któ­ry przy­pad­kiem zna­lazł się na miej­scu zbrod­ni. Nie wi­dzie­li­śmy się od po­nad dzie­się­ciu lat.

– Ke­vin!

To było nie tyle po­wi­ta­nie, ile mi­mo­wol­ny okrzyk, któ­ry mi się wy­rwał, jak­bym zna­la­zła mosz­czą­ce­go się w moim bu­cie skor­pio­na. Mit­chell przy­su­nął się ukrad­kiem bli­żej mnie, nie ma­jąc chy­ba pew­no­ści, czy ten na oko czter­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna w nie­czę­stej o tej po­rze roku wia­trów­ce jest kimś, kogo po­wi­nien się oba­wiać.

– Cześć – po­wie­dział Ke­vin. – Re­bec­ca – do­dał, jak­by po­trze­bo­wał chwi­li na wy­do­by­cie mo­je­go imie­nia z od­mę­tów pa­mię­ci. Był szczu­plej­szy, niż go za­pa­mię­ta­łam, wła­ści­wie przy­po­mi­nał na wpół za­gło­dzo­ne­go ma­ra­toń­czy­ka.

– To jest Mit­chell – od­par­łam, gdy nie prze­sta­wał się w nas wpa­try­wać.

– Ke­vin Holts – przed­sta­wił się. Kie­dy uści­snę­li so­bie dło­nie, za­dźwię­cza­ły bu­tel­ki w siat­ce Mit­chel­la.

– Na dłu­go przy­je­cha­łeś do mia­sta? – za­py­ta­łam.

– Na czas nie­okre­ślo­ny – od­po­wie­dział Ke­vin.

Nie było po­trze­by py­tać, co spro­wa­dzi­ło go tu­taj z Za­chod­nie­go Wy­brze­ża, gdzie bu­do­wał Cru­ci­ble, jed­ną z tych zmie­nia­ją­cych pa­ra­dyg­ma­ty firm tech­no­lo­gicz­nych, któ­re sta­wia­ją so­bie za cel płyn­ną in­te­gra­cję cze­goś tam z czymś zu­peł­nie in­nym. Po­wód jego po­wro­tu mknął już bez opa­mię­ta­nia alej­ka­mi skle­pu, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwa­gi na bez­pie­czeń­stwo pu­blicz­ne. W kwe­stii Vio­li Holts coś wresz­cie na­le­ża­ło zro­bić. Ke­vin chy­ba rap­tow­nie so­bie o tym przy­po­mniał, bo bez sło­wa po­biegł na halę su­per­mar­ke­tu.

 

– Kogo wła­ści­wie za­pro­si­łaś? – za­py­tał Ben, kie­dy z Mit­chel­lem usta­wia­łam bu­tel­ki wina na ku­chen­nym bla­cie.

Mój szwa­gier ubra­ny w far­tuch z na­pi­sem „Kuch­nia taty, nie­zno­śnie go­rą­ca” po­wi­tał nas niedź­wie­dzim uści­skiem. Z po­dwór­ka na­pły­wał do kuch­ni uro­czy­sty za­pach pro­pa­nu, a na ku­chen­nych kin­kie­tach ktoś za­mo­tał ser­pen­ty­ny. Pod pla­sti­ko­wym przy­kry­ciem ocie­kał krwią ta­lerz su­ro­wych ste­ków.

– Ni­ko­go – od­po­wie­dzia­łam, ro­biąc w lo­dów­ce miej­sce na bia­łe wino. Pod­czas im­prez i uro­czy­sto­ści or­ga­ni­zo­wa­nych przez moją sio­strę peł­ni­łam zwy­kle funk­cję sta­rej ciot­ki, go­ścia ocze­ki­wa­ne­go, lecz nie­za­li­cza­ją­ce­go się do ści­słe­go krę­gu do­mow­ni­ków. Dzi­siej­szy wie­czór na­le­żał jed­nak wy­łącz­nie do mnie.

Mad­ge od­kor­ko­wa­ła naj­bli­żej sto­ją­cą bu­tel­kę i na­la­ła wina do dwóch kie­lisz­ków. Przy­szła pro­sto z biu­ra i wciąż jesz­cze mia­ła na so­bie swój sztan­da­ro­wy czer­wo­ny spodnium i pió­ro kul­ko­we we­tknię­te w ciem­ny kok.

– Gra­tu­la­cje, Bec­ky. To... fan­ta­stycz­ne – po­wie­dzia­ła, stu­ka­jąc się ze mną kie­lisz­kiem. – Cięż­ko na to za­pra­co­wa­łaś.

Mad­ge po­tra­fi pła­kać na za­wo­ła­nie, zwy­kle pod­czas re­ka­pi­tu­la­cji ar­gu­men­tów stron, ale tym ra­zem jej zwil­got­nia­łe spoj­rze­nie wy­da­wa­ło się szcze­re.

Wy­chy­li­łam łyk naj­lep­sze­go wina do­stęp­ne­go w miej­sco­wym su­per­mar­ke­cie i za­sta­no­wi­łam się nad prze­bie­giem wła­snej ka­rie­ry, na któ­rą skła­da­ły się dzie­siąt­ki go­dzin, ja­kie Mit­chell mu­siał prze­żyć z opie­kun­ka­mi – część z tych ko­biet mat­ko­wa­ła mu ra­do­śnie, a część omia­ta­ła go nie­obec­nym, choć przy­pusz­czal­nie nie­znar­ko­ty­zo­wa­nym spoj­rze­niem. „Roz­ko­szuj się tymi chwi­la­mi!” – tak brzmia­ła jed­no­gło­śna rada wszyst­kich star­szych miesz­kań­ców mia­sta, o któ­rą wca­le nie pro­si­łam, po­ty­ka­jąc się pół­przy­tom­na z nie­wy­spa­nia i tar­ga­jąc na bio­drze swo­je szczu­płe, po­waż­ne nie­mow­lę, a póź­niej pcha­jąc w wóz­ku swo­je po­chmur­ne dziec­ko. Czym­kol­wiek było nie­roz­ko­szo­wa­nie się każ­dą chwi­lą, tym wła­śnie się zaj­mo­wa­łam. Wle­kłam się ku przy­szło­ści, a te­raź­niej­szość prze­cie­ka­ła mi przez pal­ce. Nim się obej­rza­łam, mój syn był już nie­wy­tłu­ma­czal­nie wy­so­ki i doj­rza­ły.

– No to co pla­nu­jesz da­lej? – za­py­tał Ben.

Nie­wia­ry­god­ne. Prze­łknę­łam je­den łyk od­święt­ne­go wina.

Mad­ge zer­k­nę­ła na Mit­chel­la, któ­ry stał obok mnie, za­ja­da­jąc jed­no ze swo­ich neu­ro­tok­sycz­nych peł­no­ziar­ni­stych cia­ste­czek.

– Za­pro­jek­tu­jesz so­bie ko­lej­ne dziec­ko?

– Jest to ja­kiś po­mysł – od­po­wie­dzia­łam z uśmie­chem, jak­by ta uwa­ga była ab­so­lut­nie na miej­scu. Moim naj­wcze­śniej­szym wspo­mnie­niem była wal­ka z sio­strą o cha­bro­wą kred­kę. Za­pa­mię­ta­łam z tego spo­ru smak jej łyd­ki, w któ­rą wgry­złam się mle­cza­ka­mi, i fakt, że obie stra­ci­ły­śmy nie­co wło­sów. Nie po­tra­fi­łam so­bie na­to­miast przy­po­mnieć, komu osta­tecz­nie do­sta­ła się kred­ka, co za­pew­ne ozna­cza­ło, że nie mnie.

Z kie­lisz­kiem wina w ręce po­szłam za Be­nem i Mad­ge na pa­tio, wy­py­cha­jąc Mit­chel­la za drzwi z siat­ką i kie­ru­jąc go w stro­nę ku­zy­nów. Mój syn z na­tu­ry wo­lał kli­ma­ty­za­cję i to­wa­rzy­stwo do­ro­słych, a tym­cza­sem moi sio­strzeń­cy, Ethan i Aidan, po­chy­la­li się wła­śnie nad chod­ni­kiem i przy­sma­ża­li mrów­ki szkłem po­więk­sza­ją­cym. Burk­nę­li coś do nie­go na po­wi­ta­nie, a on usiadł obok nich, po­pi­ja­jąc mle­ko ze szklan­ki i z re­zy­gna­cją go­dząc się na ko­lej­ny wie­czór w ich to­wa­rzy­stwie.

– Nie ucie­szył­byś się, Mit­chell? – za­py­ta­ła Mad­ge, wska­zu­jąc na swo­ich sy­nów, któ­rzy przy róż­ni­cy wie­ku wy­no­szą­cej osiem­na­ście mie­się­cy sta­no­wi­li ide­al­ny tan­dem so­lid­nie zbu­do­wa­nych, ciem­no­wło­sych dzie­ci, w obec­no­ści do­ro­słych mo­gą­cych ucho­dzić za nie­mo­wy. Ich za­mi­ło­wa­nie do prze­mo­cy po­win­no za­pa­lić czer­wo­ną lamp­kę w umy­śle mat­ki tak za­zna­jo­mio­nej ze spo­so­bem ro­zu­mo­wa­nia kry­mi­na­li­stów, ale Mad­ge wi­dzia­ła tyl­ko bra­ter­ską mi­łość, któ­rej Mit­chel­lo­wi do tej pory od­ma­wia­no.

– Ale z cze­go? – zdzi­wił się Mit­chell. Pa­trzył na swo­ich ku­zy­nów w taki sam spo­sób, w jaki oni przy­glą­da­li się skwier­czą­cym mrów­kom. Był od nich tak róż­ny, tak róż­ny pod każ­dym wzglę­dem od nas wszyst­kich, że na ro­dzin­nych zdję­ciach wy­glą­dał jak ktoś, kto wsko­czył w kadr dla żar­tu. Odzie­dzi­czył wie­le cech po swo­im ojcu (tak w każ­dym ra­zie za­kła­da­li­śmy, jak pod­kre­śla­ła Mad­ge), ano­ni­mo­wym ge­niu­szu, któ­ry pra­co­wał w pro­gra­mie ba­dań ko­smicz­nych i nie miał w wy­wia­dzie cho­rób ser­ca. Mit­chell wy­glą­dał jak igła ze sto­pa­mi, do tego miał ni to rude, ni to brą­zo­we wło­sy i błę­kit­ne żył­ki ry­su­ją­ce się za­wsze wy­raź­nie pod bla­dą skó­rą. W wie­ku dzie­się­ciu lat był już w peł­ni po­go­dzo­ny z hi­sto­rią swo­je­go po­cho­dze­nia. Zo­stał po­wo­ła­ny do ży­cia w moim la­bo­ra­to­rium, w ab­so­lut­nie ste­ryl­nych wa­run­kach, przy uży­ciu naj­lep­szej do­stęp­nej na ryn­ku sper­my. Moi ro­dzi­ce zaj­mu­ją­cy apar­ta­ment na wol­nej od zimy Flo­ry­dzie uzna­wa­li to za tra­ge­dię, zaś Mad­ge obu­rza­ła się, że to for­ma oszu­stwa. Jej na­tu­ral­nie po­czę­ci chłop­cy nie zbli­ża­li się na­wet ilo­ra­zem in­te­li­gen­cji do Mit­chel­la. Dla sa­me­go Mit­chel­la było to jed­nak po pro­stu nie­co mniej obrzy­dli­we niż al­ter­na­ty­wa.

– Ma­łe­go bra­cisz­ka albo sio­strzycz­ki – po­wie­dzia­ła Mad­ge. Głos jej zła­god­niał, kie­dy wy­obra­zi­ła so­bie wy­so­ko­wy­daj­ne, za­pro­jek­to­wa­ne zgod­nie ze spe­cy­fi­ka­cją ro­dzeń­stwo dla Mit­chel­la. – Mo­żesz do­stać wię­cej, praw­da? – To py­ta­nie zo­sta­ło skie­ro­wa­ne do mnie.

– Mad­ge, no na­praw­dę – żach­nął się Ben, roz­kła­da­jąc ste­ki na gril­lu. Szcze­ra, otwar­ta dys­ku­sja o re­pro­duk­cji, w któ­rej ele­ment mę­ski zre­du­ko­wa­no do słom­ki bez­ro­zum­nej sper­my, od­bie­ra­ła mu pew­ność sie­bie jako męż­czyź­nie i ojcu. Za­czer­wie­nił się nad ste­ka­mi.

– Do­bre py­ta­nie – za­my­śli­łam się.

Za­sta­na­wia­łam się, czy nie po­wie­dzieć im, że mój daw­ca wy­padł już z obie­gu, a za­tem Mit­chel­lo­wi prze­zna­czo­ne jest po­zo­stać je­dy­na­kiem, ale to tyl­ko prze­cią­gnę­ło­by nie­po­trzeb­nie tę roz­mo­wę. Sku­pi­łam się na wi­nie i cze­ka­łam, aż te­mat umrze śmier­cią na­tu­ral­ną. Mrów­ki zwi­ja­ły się w małe uni­ce­stwio­ne kul­ki, kie­dy moi sio­strzeń­cy, okieł­znaw­szy po­tę­gę słoń­ca, za­przę­gli je do wła­snych ce­lów.

– Tak na­praw­dę chciał­bym do­stać phan­to­ma – wy­znał Mit­chell, ma­jąc na my­śli nie­do­rzecz­nie dro­gi dron re­kre­acyj­ny, dla któ­re­go dzie­się­cio­let­ni chło­piec nie miał pra­wa zna­leźć żad­ne­go uza­sad­nio­ne­go za­sto­so­wa­nia. Ob­se­syj­nie, nie­mal ro­man­tycz­nie pra­gnął tego la­ta­ją­ce­go śmie­cia słu­żą­ce­go ama­tor­skie­mu szpie­go­stwu. Z po­świę­ce­niem god­nym szcze­gól­nie za­cię­te­go stal­ke­ra gro­ma­dził zdję­cia i przy­pad­ko­we in­for­ma­cje na jego te­mat. Roz­wie­wa­nie ma­rzeń jest naj­mniej przy­jem­nym ele­men­tem ma­cie­rzyń­stwa, więc za­opo­no­wa­łam z po­wo­dów fi­nan­so­wych, co po­sta­wi­ło mnie w bar­dzo nie­zręcz­nej sy­tu­acji, bo le­cze­nie nie­płod­no­ści słusz­nie okre­śla się mia­nem doj­nej kro­wy spe­cjal­no­ści me­dycz­nych. Mnie i Mit­chel­la cze­ka w przy­szło­ści trud­na roz­mo­wa, w któ­rej wy­ja­śnię mu, że ni­g­dy nie mia­łam za­mia­ru ku­po­wać mu la­ta­ją­ce­go ro­bo­ta na­ru­sza­ją­ce­go gra­ni­ce ludz­kiej pry­wat­no­ści, któ­ry mógł­by przy­pad­ko­wo do­pro­wa­dzić do ka­ta­stro­fy sa­mo­lo­tu pa­sa­żer­skie­go. Na ra­zie tyl­ko uśmiech­nę­łam się wy­mi­ja­ją­co.

– Ale, swo­ją dro­gą, po­win­naś zro­bić coś sza­lo­ne­go – stwier­dził Ben, prze­wra­ca­jąc mię­so na dru­gą stro­nę. – Ro­ze­rwij się tro­chę.

Ben był ar­ty­stą ce­ra­mi­kiem. Z jego bez­kształt­nych kub­ków w ko­lo­rach zie­mi go­rą­ce pły­ny wy­le­wa­ły się na ko­szu­le wszyst­kich, któ­rzy zde­cy­do­wa­li się ich użyć, a jed­nak lu­dzie wciąż je ku­po­wa­li, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na opa­rze­nia, bo te na­czy­nia wy­ra­ża­ły ja­kąś fun­da­men­tal­ną praw­dę o isto­cie na­tu­ry ludz­kiej. Ben uwa­żał mnie za sztyw­ne­go, scjen­tycz­ne­go ro­bo­ta wy­ma­ga­ją­ce­go prze­szko­le­nia we wszyst­kich kwe­stiach nie­opi­sa­nych w książ­kach.

– Byle nie za bar­dzo. Może po pro­stu po­płyń w rejs? – za­su­ge­ro­wa­ła Mad­ge. Mia­ła na zę­bach lek­kie prze­bar­wie­nia od wina. Mit­chell spoj­rzał w moją stro­nę, a ja po­trzą­snę­łam gło­wą, mil­czą­co za­pew­nia­jąc go, że ni­g­dy nie ska­że­my się na pły­wa­ją­ce wię­zie­nie ani na po­tycz­ki z ro­ta­wi­ru­sem i pi­ra­ta­mi, nie wspo­mi­na­jąc o ba­lach prze­bie­rań­ców. Ski­nął gło­wą. Ro­zu­mie­li­śmy się bez słów.

– Nie bój się pla­no­wać z roz­ma­chem – po­wie­dział Ben, ge­sty­ku­lu­jąc dwu­zęb­nym wi­del­cem.

– A ja po­le­cam ci me­to­dę ma­łych krocz­ków – za­opo­no­wa­ła Mad­ge. – Zbyt wie­le wi­dzia­łam prze­trą­co­nych ży­cio­ry­sów.

Moja sio­stra do tezy, że po­dą­ża­nie dro­gą bez­pra­wia jest czymś, co może się zda­rzyć do­słow­nie każ­de­mu, prze­ko­na­ła tyle ław przy­się­głych, że sama za­czę­ła w to wie­rzyć.

– Och, daj spo­kój, Mar­jo­rie – po­wie­dział Ben z nor­mal­ną w dłu­go­let­nim związ­ku wro­go­ścią. – Jak­by kie­dy­kol­wiek był czas na to, żeby wrzu­cić na luz.

Otwo­rzy­łam usta, by zwie­rzyć się ze swo­jej fan­ta­zji do­ty­czą­cej tar­za­nia się w pie­nią­dzach, ale za­mknę­łam je z po­wro­tem. To nie mia­ło nic wspól­ne­go z ma­ły­mi krocz­ka­mi. Mad­ge pod­nio­sła ze sto­łu dwu­li­tro­wą bu­tel­kę ko­rzen­ne­go piwa i za­czę­ła nią wstrzą­sać.

– Wi­dzisz? Wi­dzisz, co ro­bię? – Na­wet Ethan i Aidan pod­nie­śli wzrok znad mró­wek. – To ko­rzen­ne piwo to Bec­ky. – Pla­sti­ko­wą bu­tel­kę wy­peł­nia­ła brą­zo­wa pia­na. – A ty pro­po­nu­jesz, żeby od­krę­cić na­kręt­kę!

– Nie! – krzyk­nę­łam, ale Mad­ge była szyb­sza. Ko­rzen­ne piwo try­snę­ło na pa­tio ist­nym gej­ze­rem, pry­ska­jąc lep­ki­mi kro­pla­mi na nas wszyst­kich i spłu­ku­jąc resz­tę mró­wek.

– Więc le­piej zo­staw­my na­kręt­kę na miej­scu – za­mknę­ła te­mat Mad­ge, za­dy­sza­na od tego ca­łe­go po­trzą­sa­nia. Star­łam ko­rzen­ne piwo z twa­rzy i przy­tak­nę­łam. Pre­zen­ta­cja mo­jej sio­stry zrów­ny­wa­ła ją z trze­cio­kla­si­sta­mi, ale mia­ła ra­cję. Wi­dzia­łam wy­star­cza­ją­co dużo wy­świe­tla­nych póź­nym wie­czo­rem dra­ma­tów do­ku­men­tal­nych, by wie­dzieć, że na po­cząt­ku tych pięć­dzie­się­cio­mi­nu­to­wych hi­sto­rii ka­ta­strof jest za­wsze ko­bie­ta, któ­ra „mia­ła w ży­ciu wszyst­ko”. Wła­śnie sta­łam się taką ko­bie­tą.
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